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wy-„Gazeta Lubelska" f  kwartale następnym, 

chodzić bę-ćzie na dotychczasowych warunkach. 
Szanownych naszych abonentów zalegających w  opla' 

cic, uprzejmie prosimy o uregulowanie rachunków.

Z miasta i okolicy.
—  R o z k a z .  Minis te ryu in  k o m u n i k a c y i ,  j a k  

d o n o s z ą  d e p e s z e  o t r z y m a n e  z P e t e r s b u r g a ,  w y ­
d a ł o  r o z p o r z ą d z e n i e ,  m o c ą  k t ó r e g o ,  ca ły  p e r ­
so ne l  s ł u ż b o w y  d r ó g  ż e la z n y c h  z n a jd u ją c y c h  
się w tu te j sz ym  kr a ju ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  d o b r z e  
w ł a d a ć  j ę z y k i e m  rosy jsk im.

Dla  tych  z p o m ię d z y  u r z ę d n i k ó w  dróg że la  
m y c h ;  w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i e j  i w a r s z a w s k o -  
b y d g o u s k i e j ,  k t ó r z y  niezwają j ę z y k a  r o sy j s k ie ­
go p o z o s t a w i o n y  zos ta ł  do n a u c z e n i a  s ię  t e r ­
min sz eś c i om ie s ię cz n y ,  dla u r z ę d n i k ó w  d r o ­
gi t e r e s p o l s k i e j  dw u m ie s i ę cz n y ,  n i e zn a ją c y  zaś  
t ego  j ę z y k a  u r z ę d n ic y  in ny c h  d r ó g  p o ł o ż o n y c h  j 
w k r a ju ,  b ę d ą  uw oln ie n i  od  sw oi c h  o bo w ią z -  ! 
kć.w n a t y c h m i a s t .  1

T e n  os ta tn i  p rz e p i s  od no s i  się do d rogi  na-  ] 
d w iś la ń s k ie ń

—  F a b r y k i .  W  L u b l i n i e  w  r o k u  zesz łym b y ­
ło  cz y n n y c h :  d y s t y la r n i  4,  b r o w a r ó w  p iw a  4, 
f a b r y k a  miodu 1, g a r b a r n i  3, ceg ie ln i  6, m y ­
d ł a m i  i f a b r y k  św iec  ł o jo w y c h  i ko śc ie l n y c h  
3, f a b r y k a  p łó tn a  w w ięz ie n iu  1, f a b r y k  ta-  
b a c z n v c h  2. młyn  p a r o w y  1, f a b r y k  m a szy n  
i na rz ęd z i  ro ln ic zy ch  3, w y r o b ó w  z miedzi  2, 
w y r o b ó w  z ż e la za  3, o l e j a r n i a  1, f a b r y k  b r y ­

c z e k  i p o w o z ó w  .i i f a b r y k a  gazu  o ś w i e t l a ­
j ą c e g o  1.

W e  w sz y s tk ic h  tyc h  f a b r y k a c h ,  p r a c o w a ł o  
r o b o t n i k ó w  s t a ły c h  662, a p r o d u k e y a  r oc z n a  
w y n io s ła  rs. 1,045,499.

N a jw ię k s z ą  sumę  p r o d u k c y i  c . t r zymały  dy- 
s ty la r n ie ,  g d y ż  rs. 313,193.  a więc  brawo  l u ­
bl in ianie!

—  W yw óz d rz e w a .  K up ie c  F r a n k e  z K rz e ­
szo wa .  wys ła ł  w tyc h  d n ia ch  W i s ł ą  d o  G d a ń ­
s k a  b udu lc u  s o s n o w e g o  sz tuk  1371, war toś c i
rs. 9,000.

—  Co b ę d ą  rob ić?  O d  je dn e j  z n a u c z y c i e l e k  
p r y w a t n y c h ,  o d e b r a l i śm y  pod tym  ty t u ł em  
a r t y k u ł  n a s tę p u j ą c y :

„ W a k a c y e !  s ło w o  c z a r o w n e  dla p r ac u jąc e j  
m ł o d z i e ż y —czy to  z do d a t n im ,  czy  u j e m n y m  
re z u l t a t e m ,  p o w r a c a j ą c e j  pod d a c h  ro dz in n y ,  
k t ó r a  zn a jd z ie  d w a  mies ią ce  s w o b o d y  i w y ­
p o c z y n k u  po p racy.

O d p o c z y n k u  t ego p o t r ze b u ją  t a k ż e  i ci, k t ó ­
rzy  tej m ło dz ie ży  p r z e w o d n i c z ą  w p r acy ,  k t ó ­
rzy  jej  da ją  w ied zę ,  t i u d z ą c  s i ę  na  ró w n i  
z nią,  a cz ęs to  i w ięcej  j e szcze .

D l a  wielu  j e d n a k  z tyc h  b ia ły ch  mu rz yn ó w 1, 
n ie i s tn ie j e  wca le  s łowo  . o d p o c z y n e k "  — dla 
wielu . w a k a c y e *  są B a l t a z a r o w e  m anę, tekel, 
fares. W a k a c y e  d la  n ich  to b r a k  p r ac y  d a j ą ­
cej cho ć  na j l i chsze  u t r zym ani e ,  to b r a k  c h l e b a  
dla  g ło d n y c h  ust,  to  n ie m o ż n o ś ć  o p ł a c e n i a  d a ­
chu nad  głową!

W  ta k im  po łoż en i u  zn a jd u j e  s ię  wiele  n a u ­
c z y c i e le k  p r y w a t n y c h ,  p o w i a d a m y  w ie le  bo 
n ie ws zys tk i e .

J a k  w k a ż d y m  fachu,  t a k  i w n a u c z y c i e l ­
sk im je s t  a r y s t o k r a c y a  i p r o l e t a r y a t ;  ró żn ic y  
tej nie tw o r z y  s to p i eń  w y k s z t a łc e n ia ,  u m i e j ę t ­
no ść  w y k ł a d u  d a n y c h  p rz e d m io tó w ,  lecz  n a j ­
częście j  s tos unk i ,  i n i e raz  s z t u k a  s p r z e d a w a n i a

l i c z m a n ó w  za  z ł o t o — ów łut  s z cz ęś c ia  p r z e w a ­
ża ją cy  funt  rozum u.

Gdy  w ię c  j e dn i  ma ją  ty le  p r acy ,  że im z a ­
p e w n i a  i by t  w a k a c y j n y  i częs to  c z a r n ą  g o ­
dzinę ,  inne  nie m o g ą  n a w e t  z w ią z a ć  k o ń c a  
z k o ń c e m  w m ie s i ą ca ch  r o b o c z y c h ,  a gdz ież  
im myś l ić  o z a o sz cz ę d ze n iu  n a  w a k a c y e !  T o  

| też  s t o j ąc  dziś  u w r ó t  t ego  p r z y m u s o w e g o  
I b ez r o b o c ia ,  z minus ami  za  s o b ą  a o lb r z y m ie m  
! z e r em  p rze d  sobą ,  p y ta ją :  . c o  ro b ić  p rzez d ł u ­

gie d w a  miesiące? Czy n ie  w y n a l a z ł  k t o  j e sz -  
\ cze sposob u  u s y p i a n i a  ty c h  w y d z ie d z i c z o n y c h  
j na  d łuższy  p r ze c i ą g  czasu? Co robić?  gdy  żyć  
j t r ze ba ,  a nie  ma sz  p r a c y  życ ie  to um oż l iwia -  
I jącej ."
i T y l e  s łów  z listu owej  n a u c z y c ie lk i  p r y w a t ­

nej .  Cóż n a  to  o d p ow ie d z ie ć?  C h y b a ,  że 
p r z e w i d u ją c  w a k a c y e ,  n a l e ż a ło  z z a r o b k u  dzie 
s i ę c i om ie s ię c zn e go  c h o ć b y  na j s k ro m n ie j sz e g o ,  
o d k ł a d a ć  coś  na  w a k a c y e ,  lub s t a r a ć  się o 
l e k c y e  p o d cz as  w a k a c y j ,  w iele  b o w i e m  m ł o ­
dz i eż y ,  p o t r z e b u je  p r z y g o t o w a n i a  się do e g z a ­
m in ó w  p o w a k a c y j n y c h .

P o n i e w a ż  j e d n a k  z ma łeg o  z a r o b k u  n i e w y ­
s t a rc z a j ą c e g o  n a  s k r o m n e  n a w e t  u t r z y m a n ie  
t r u d n o  c o k o l w i e k  od ło ż yć ,  a o l e k c y e  p od cz as  
w a k a c y j  n ie ł a t w o ,  i s t o tn ie  w ię c  los n a u c z y c i e ­
l ek i n au cz yc ie l i  p r y w a t n y c h  nie p o s i a d a j ą ­
cyc h  ro zg łosu ,  nie  g od z i en  zazdrośc i .

Sądz im y,  że  a r t y k u ł  p o w y ż s z y  w y w o ł a ł a  dy-  
sk u sy ę ,  al e czy k to  o d n a j d z ie  s p o s ó b  na z a r a ­
d z e n i e  biedzie?

—  Oznaczenie  m ie jsc  g łęb szy ch  w B y s t r z y c y  
j a k i e m i ś  z n a k a m i  o s t r z e g a w c z e m i ,  b y ł o b y  b a r ­
dzo p o ż ą d a n e m ,  dla  u n ik n ię c i a  n ie sz cz ęś l iw yc h  
w y p a d k ó w ,  w czas ie ,  k i e d y  t a k ie  m n ó s t w o  osób  
u ż y w a  kąp ie l i ,  j a k  to  j e s t  obe c n ie .

O n eg d a j  o k o ł o  god.  4 z po}., k o ło  r o g a t k i  n a  
K a l i n o w s z c z y ż n i e ,  u d a ł a  się do k ąp i e l i  p o z o z ta ją -
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XVII I .
—  W i e l k a  now ina!  m oj a  p a n no ;  o jc i ec  chce ,  

ż e b y ś  j e c h a ł a  do L ip ow ej .
Micia zb l ad ła ,  po chwi l i  wys ze p ta ła :
—  D o  L ip ow ej ?  N ap r aw dę ?  K ie dyż - t o ,  p r o ­

szę dziadzi?
— Dziś  j e szcze ;  n a t y ch m i as t  ię p rzy go tu j .
W  g o dz in ę  p o te m  p o w ó z  toc zy ł  się po d r o ­

dze .  p r o w a d z ą c e j  w o k o l i c e  L w o w a .
Na s t ac y i  p rzy  w ys ia da n iu  z w ag o n u ,  k i e d y  ! 

się r zuc i ł a  w o b j ę c i a  ojca.  us łysza ła  j a k  dw aj  j 
młodz i  ludz ie  g ł ośn o  w y m ów i l i  po f r a ncu sku :  ;j

—  O! co za ś l i czna  osóbka !
I n s t y n k t o w n i e  o b e j r z a ła  się,  a ż e b y  z o b a c z y ć

o k im to m ów ią ;  p t o c z  g r o m a d y  ż y d ó w  i k i l ­
ku  c h ł o p ó w ,  n ie  by ło  n ik o g o  więcej  i w te d y  
z r o z u m ia ł a ,  że to  by ła  o niej  mo w a .  Z d z i w i ­
ło ią to t r och ę .  Z a p e w n e  czu ła  to do s iebie ,  
że nie jes t  s z p e t n ą ,  a l e  nie  p r zy p us z cz a ł a ,  że 
z w r ó c i  n a  s ieb ie  u w a g ę  t a k i c h  e l e g a n t ó w . — 
T o  t eż za r a z  po p r zy by c iu  do pa ł acu ,  k i e d y  
s łu ż ąc a  wyszła ,  sp o j r z a ła  w lus t ro  u s ta w io n e  
n a  toa lec ie .

B y ł a  j e sz c ze  b a r d z o  młodą ,  m i a ł a  l a t  siede* 
mn aśc ie ;  by ła  z ł oc i s t ą  sz a t y n k ą .  W i e l k i e  sza" 
f i rowe oczy  1 g łę b o k i e  spo j rzen ie ,  c e c h o w a ł y  
m y ś l ąc ą  osobę .  D r o b n e  i śm ie ją ce  się us ta  
i r ó ż o w a  płeć,  n a d a w a ł y  wie lki  w d z i ę k  jej  
tw a r z y .  E g z a m in  t en z a d o w o l n i ł  j ą  zupe łn ie ,  
gd yż  u śm ie c ha ła  się sa m a  do s iebie ,  o d d a ł a  
sobie  uk ło n  pe łen  u s z a n o w a n i a  i pob ie g ła  do 
s a lo nu  u c a ł o w a ć  r ą c z k ę  swej  m a c o c h y .  H e l e ­
na  n a d s t a w i ł a  tw arz y .

— U c a ł u j — że m n ie  tu!, . p o w i e d z i a ła
N a s t ę p n ie  usi adły w o r a n ż e r y i  o b o k  s i ebie

i za cz ę ł y  r o z m a w i a ć  o ju t r z e j s ze j  u r ocz ys t ośc i  
d o ż y n e k ;  o tern,  k o g o  się ju t r o  spo dz ie w a ją .  
O b ia d  bę dz ie  p o d a n y  o g od z i n ie  d rugiej ,  n a ­
s t ę p n i e  w y c i e c z k a  do lasu,  p o d w i e c z o r e k  na 
św je żem  p ow ie t r z u ,  a w ie c zo r em  k o l a c y a  i t ańce .

Micia k l a s k a ł a  w dłonie .  O jc ie c  w szed ł  w 
tej chwil i  w łaśnie;  p o d b ie g ła  do  niego:

— J a c y  wy oboje ,  j e s t e śc ie  d o br zy  d la  mnie .
C h c i a ł a  dalej  mów ić ,  al e głos  z a m a r ł  je j  w

gard le ,  d o p i e r o  t e ra z  spo s t rz eg ła ,  że o jc i ec  był  
b a r d z o  s m u tn y  i . pos tarza ł  się zna cz n ie ,

W i e c z o r e m  p rzy sz ła  jej  myśl  do g ło w y,  że 
mo ż e  w tym b o g a t y m  pałacu ,  sz cz ęśc ie  j e s t  
r .ader  r z a d k im  gośc iem.  Śc i snę ło  się je j  s e rce .

N az a j u t rz  w s ta ła  b a r d z o  ran o ,  a ż e b y  r o z p ę ­
dzić te c z a r n e  myśl i  i po b ie g ła  w pole .  W r a ­
ca jąc  na  ob iad,  sp o s t rz eg ła  k i l k a  • o w o z ó w  i 
b r y c z e k .

D z ia d e k ,  k t ó r y  r a n i u t k o  p r zy b y ł ,  s p o t k a w -  
szy Micię,  z a g a d n ą ł  j ą  n ie spo dz i an i e :

— Zgadn i j  k to  p rzy jecha ł?  K o n ra d  Mir ski  
twój  n i e g d y ś  t o w a r z y s z  do  ma zura .

S e r c e  jej  za b i ło  żyw ie j ,  s a m a  n i e w i e d z ia ł a  
d l a cz eg o  i p ę d e m  po lec ia ł a ,  a ż e b y  się ubr ać .

K ie d y  już  by ła  zu pe łn ie  u b r a n a ,  p rzez c i e ­
k a w o ś ć  po de s z ł a  po c ichu,  t a k  a ż e b y  nie b yć  
widz i aną ,  do  gości ,  k t ó r z y  weso ł o  ro zm o w ia l i  
pod  k a s z t a n a m i .  Szczegó ln ie j  ch c ia ł a  się przyj -  
r z y ć  K o n r a d o w i ,  w ie d z ą c  od s ą s i a d ó w  że  
zmężn ia ł ,  w y p rz y s t o jn i a ł  i by ł  k o c h a m  p r ze z  
panie .

T e r a z  już  ją  p e w n i e  n ie  b ęd z i e  p r os ić  o m o -  
dl i twy!

N ie t ru d n o  by ło  r o z p o z n a ć  go,  c h o c ia ż  by ł  
| s i lnie  o p a l o n y  i wyrós ł .

Grono  m ł o d y c h  pa n i en  o ta cz a ł o  go i k i lk u  
gogów, d a n d y s ó w  g a l i cy j s k ic h ,  p o m ię d z y  k t ó ­
rymi po zn a ła  d w ó c h  w cz o ra j s z y ch  wielbic i el i  
z ban ho fu .

K o n r a d  w y d a w a ł  się jej  d a l e k o  p ię k n ie j s zy m  
od w sz y s tk ic h  in n yc h .  W i e l u  z p o m ię d z y  nich  
b y ł o  u b r a n y c h  i uc z e s a n y c h  na  j e d e n  i ten 
sam  m o de l .  Były  to  j a k b y  sy lw e tk i  w y c ię te  
j e d n ą  i tą sa m ą  r ę k ą ,  w ten sam sp osó b .

J e d e n  w ś r ó d  n ich  n a j s t a r a n n ie j  u b r a n y  s i e ­
dział  z c y g a r e m  w us t ach ,  z a ło ż y w s z y  n o g ę  
na  nogę .  od s ł a n ia ją c  tym sp o s o b e m  p o ń c z o ­
c hy  h a f to w a n e .  O p o w i a d a ł  dużo.  gd y ż  w r a ­
cał  z P a r y ż a  i L o n d y n u ,  sz cz egó ln ie j  baw i ł  
d a m y  op i se m n a j n o w s z y c h  mód.  W i d z ia ł  S a ­
lon pa ry sk i ,  był  o b e c n y m  na w y śc ig ac h  p rzy  

I r o z e g ra n iu  w ie lk ie j  n a g r o d y  mias ta ,  o k la s k i -  
. w a l  p i e r w s z o r z ę d n e  gw ia z d y  t e a t r a l n e .  Ca ły



c ą  w służbie u dz ie rżawcy roga tkowego,  t rzy­
nas to letnia  dz iewczynka  I ta  Katz  i nie znając  
dobrze  g łębokośc i  rzeki  w tem miejscu, zaczę­
ła tonąć.

Na k r z y k  zna jdujących się w pobliżu rzeki  
ludzi, p rzybiegł  robotn ik  W in c e n ty  Glinek,  
k tó ry  rzuciwszy się do w o d y  wydobył ,  z niej 
ledwie  ob jawia jącą oznaki  życia dz iewczynę  
i złożył  na  brzegu.

W e z w a n y  na tychmias t  dr. J a w   p r zy w ró ­
cił Tię Katz do życia.

Powtarzamy,  że jes t  koniecznem wytknięc ie 
miejsc głębszych na rzece  szczególniej  z lew’ej 
s t rony,  bowiem wypadki  tonięcia,  już  nieje­
dnokro tn i e  po w ta rz a ły  się w roku  bieżącym, 
a tak  łatwo im zapobiedz.

Pr ze kr acza ją cyc h  znaki  os trzegawcze ,  a 
n ieumie jących  dobrze pływać,  wy pa da  po c ią ­
gać dó odpowiedz ia lności .

—  Z a p a s y  o k o w i t y  w gorze lniach tutejszej gu- 
bernii ,  wzmogły się znacznie  w porównaniu  z 
rok i em  zeszłym.

Na dzień i (13) maja  r. b. pozos tawało s to ­
pni bezwodnego a lkoholu  w okręgach:  lube l­
skim 4.266,568, chołmskim 4,266,454, j a n o w ­
skim 3,246,970 i tomaszowskim 1,348,846, ra ­
zem w gubernii  s topni  13,128,838, czyli na pró­
bę 78° wiader 168,318, a garncy  przeszło pół 
miliona.

W  porównaniu  z tąż datą roku  ubiegłego,  
t e raz pozosta ło stopni  bezwodn ego alkoholu  
więcej  w okręgach:  lubelskim 617,952, chołmskim 
944,836, j anowskim 833,241 i tomaszowskim 
6 4 6579- ogółem więcej 3,037,608, a na  próbę  
780 Tral .  wiader  około  39,000, zaś garncy  o k o ­
ło 120,000.

Poniew aż  i w maju gorze lnie były czynne ,  
re m an en t  tedy ok ow i ty  w gorzelniach  jes t  b a r ­
dzo poważnym,  a je d n ak  producenc i  nieoba- 
wiają się, iżby z tej p rzyczyny ponieśl i  s t ra ty  
jak ieko lw iek .

—  W o d a  11% W iś le  wciąż opada  i t rudno  jest  
po niej p r zep ro w adz ać  statki  po trzebujące  
większego  zagłębienia,  j e d n a k  zachodzi  o b a ­
wa, aby zwy kły  wylew tak  zwany Ś. Jański  
nie stał  się groźnym.

—  Z a g a d k o w e .  W  studni,  znajdującej  się 
w k rzak ach  w pobliżu wsi W o l a  Ra dz ię cka  
w powiecie  z a m o j s k i m ,  zna leziono t rupa  miesz­
ka nk i  osady F ra m po l  w tymże  powiecie  A n t o ­
niny Bober  w wieku lat  25.

Ja k  śledztwo wyka za ło ,  Bober  służyła u szyn- 
k a r z a  w folwarku  Buczyny i j eszcze 3 paź ­
dz ie rn ika  roku  zeszłego oddal i ła się, gdzie mia 
nowicie,  nie było wiadomo.

Czy Bober  spełni ła  samobójstwo,  czy też 
zaszło tu coś innego,  to pozostało dotąd ta ­
jemnicą ,  k tó rą  może z czasem rozwiąże  zarzą­
dzone  śledz two ściślejsze.

—  Z K a z i m i e r z a  ko re sp o n d en t  nasz pisze:
Nagłe majowe upały sprowadzi ły  i u nas

przedwcześną  dojrzałość; zboża kwi tną  po po-

ten bawiący  się świa tek  s łuchał  go j a k  w y ­
roczni ,  a on bajał  ciągle, doda jąc  do op ow ia ­
dań głośną h i s toryjkę  pięknej  k iężniczki  Z.....
z h r ab ią  X....

Jedna  z panien nachyli ła  się do ucha H e l e ­
ny:

—  Ach! Halka ,  j ak i  on zabawny ten mały 
baron;  obiecuje mi zaraz  po moim weselu opo ­
wiedzieć głośny s k a n d a l ! . .

R oz mo wa toczyła  się w jęz yku  francuskim 
przepla tanym zdaniami  polskiemi.  Francuz-  
czyzna  była w ogóle dość po pr aw ną  j a k k o l ­
wiek grzeszyła pewnemi  prowincyonalizmami ;  
t a k  naprzykła d  mówiono: mes billetes zamiast  
mes cartes de visite; mes notes zamiast  ma musique; 
loger aa parterre mówiono w miejsce habiter au 
rez de chaussee; powta rzano  mon jo u r  de nom
w miejsce ma fete', t ańczono:  une quadrille. Gło­
sy były śpiewne ,  ale pomimo tego bardzo  
miłe.

K onr ad  zdawał  się nudzić;  opar ty  o drzewo 
rzucał  od czasu do czasu spoj rzenie pełne po- 
l i towauia  na to towarzys two  młodych w a r i a ­
tów.

Mała b rune tk a  z zadar tym noskiem,  z a p y ­
tała się go;

— Myślałam, że nam pan z Baku przywie­
ziesz p iękną żonkę,  panie Konradzie!  P o w ia ­
dają,  że kobiety byw ają  tam nadzwyczaj  u ro­
dziwe.

— Nie myślę się żenić! odrzekł  l ek cew a­
żąco.  Gdybym j e d n a k  to uczynił ,  to wolał-
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l a c h —jagody rumienią  t raw y  leśne, rośl iny i 
zioła po górach  wywiązawszy  się z dorocznej  
daniny,  g romadzą  nas iona  przyszłej  wiośnie, 
na we t  róże zakwi t ły;  cóż więc nam lato przy­
niesie?

Owoce  po większej  części toczy robactwo,  
wa rz yw a  suszy żar  słoneczny,  k tórego  na we t  
k i l kum inu towy grad ostatniej  burzy przygasić 
nie zdołał— mimo to ufamy, że niebieski  go­
spodarz nie zapomni o swych s to łownikach ,  
sprawdzając  przysłowie ludowe: Suchy  rok 
nigdy głodu nie przyniesie.

Ubiegły maj obdzieli ł  nas t rzema burzami— 
pierwsza z drugą  rozlały obficie wody,  os ta tnia 
zaś pieniądze,  t rudno  uwierzyć,  a j ed n ak  czter- 
dziestówki ,  z ło tówki dziesiątki  i kopie jki  uno­
siły ro z ra do w ane  dzieciaki  do domów.

Było to w zeszły p ią t e k —bu do wa  szosy n o ­
wej w lubelskiej ulicy spożywa n a d e r  wiele 
gran i towych kamieni ,  bo wyb ra ną  na pół tora 
bl isko łokc ia  ziemię zastępują niemi— inaczej 
potonę łoby  wszystko w przepaśc is tem błocie.

To  też dzieciaki  spostrzegłszy mnogość 
krzemienis tych  kamieni ,  nan iesionych  rzeczką  
p łynącą  z boku miasta,  rzuciły się do ich zbie­
rania.  Zrazu,  małe stosy uk łada ły  się b r ze ­
giem, ale gdy jedno  podnosząc  kam ie ń  zna la ­
zło p ien iążek  n ikt  już o kamieniach  nie my ­
ślał— ki lkadz ies ią t  malców przerzuca ło  be z ­
ustannie  muł, coraz  nowym bogacąc  się n a ­
bytkiem — t rzeba  ich było widzieć j a k  w zb i ­
tych szeregach  z pochylonemi  g łowami pilnie 
szukali  tal izmanu dobrobytu ,  nie p rzerywając  
naw et  s łowem milczenia.

Rzeczka  to nadzwycza j  p łytka,  g łębiny wy ­
noszą w niej może pół łokcia  wreszcie woda  
nie podnosi  się wyżej nad ośm do dziesięciu 
cali od z iemi—była ty lkoi 'podówczas  bardzo 
mętna.

Poszukiwania  t rwały  n ieprzerwanie  dwa dni, 
Ile znalazły wszys tkiego nie w ia d o m o —tysięcy 
zapewnie  tam nie było,  ale dla malca  i czter- 
dz ies tówka  wielkie ma znaczenie,  połów zatem 
był doskonały

W czora j  znów w mieście naszem odbyło 
się śledztwo, bo nad brzegiem W is ły  zna leziono 
ciało już  naapsu te  n iemowlęcia;  sznur  zaw iąza ­
ny na szyjce, nas tępnie  ok ręc o n y  około  rąk  i 
nóg, świadczył  aż nadto wyma wnie  o rodzaju 
śmierci .  O k ru tn ą  m atkę  w osobie  sługi już 
ujęto i uwięziono,  Lublin ją  bez wątp ienia  nie 
długo w murach  swych pomieści.

Zresztą  u nas wszystko  po dawnemu,  dwie 
pary le tn ików osiadło w Kazimierzu,  a omni­
bus cz te roko nny  na łęczowski  wi tamy prawie  
co niedziela ja k o  s tarego zna jomego.  Lubl in ian 
ty lko  dotąd u nas nie widać.  K  N .

—  \ a  z a ł o ż e n i e  d o m u  p o d r z u t k ó w  w L ub lin ie ,
z łożono nam dotąd  rs. sto ośm k. 33.

bym tam jak  tutaj; więcej mi się podobają  
tamtejsze obyczaje.

W sz ys tk ie  główki  kobiece  zwróc iły się w 
jego  stronę.

— Kiedy  się już  raz wybra ło  przyszłą mał ­
żonkę ,  idzie się do m ulłg  podpisać k o n t r a k t  
na  rok,  dwa lub trzy lata, a na we t  na k i lka  
miesięcy,  s tosownie do tego wiele uważa  się 
czasu za po t rzebny  do poznania  żony.  Jeżeli 
małżeńs two wzajemnie się sobie spodoba ,  k o n ­
t r a k t  się odnawia ;  w przec iwnym razie,  żona 
wraca  do siebie,  a mąż oddaje  posag rodzicom.

Pani e  jednogłośnie  krzyknęły :
— Ależ to niemoralne!
— W c a l e  nie, ponieważ prawo na to zezw a­

la. Kobieta zresz tą  i nada l  cieszy się pow­
szechnym szacunkiem i może ponow nie  wyjść 
za mąż.

W i ę c  panie znajdujecie,  że nasza lote rya  eu­
rope jska  jes t  moralniejszą,  gdzie ten co w y ­
ciągnie zły los musi c iężar dźwigać całe życie, 
a lbo ze rwać  więzy za pomocą  skandal icznego  
procesu?

Wreszc ie,  dodał  j a k b y  na  zakończenie ,  ia 
się panien z wielkiego świata  boję; są to sfin­
ksy najczęściej ,  bardzo  n iebezpieczne dla tych,  
Co s tarają się j e  odgadnąć .

Helena  słuchała go w milczeniu.
— Więc ,  odezwała  się k r zyk l iw a  mała  b ru ­

ne tka,  to będzie fatalnem dla pana;  zostaniesz 
pan s ta rym kawalerem;  chyba,  że j a k a  do­
świadczona  wdo wa wybierze  sobie pana.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

Z WARSZAWY I PROWINCYL
—  W a r s z a w a .
Krążą pogłoski ,  że w mieście naszem ma być  

o tworzony  czwar ty magazyn  prow ia n to w y k la ­
sy I-ej. Tutejsze tow. fa rmaceutyczne  p r zyp o­
mina  o ogłoszonym przez siebie ko nk urs ie  (na­
groda  rs. 150) za naj lepszą  pracę  w ję z y k u  
polskim,  obe jmującą naj lepsze wskazówk i  t y ­
czące się wyrobu  wód minera lnych  sz tucznych ,  
fabrykacyi  p last rów smar owa nych ,  pas ty lek  
i t. p. Rękopisy  sk ła dane  być  winny na  ręce  
s ekr e t a r za  tow. do d l ia 1-go kwie tn ia  r. 1S90. 
Ministeryum spraw wewn.  zezwoli ło  na ur zą ­
dzenie  w W a rs z a w ie  w jesieni  r. b. -dziesięcio­
dniowego j a r m a r k u  na  chmiel .

Z G A Z E T  it I S K I li II.

„Nowosti" dowiadują  się, iż w łonie minist.  
skarbu  i dóbr  ko ro nn yc h ,  powstał  p ro jek t  za­
łożenia k a n to ró w  dla handlu wełną;  j e d n o c z e ­
śnie projek tu je  się u rządzenie agentur  z a g r a ­
nicznych,  k tó re  sp rzedawały by  wełnę  pod e ty ­
kietami  firm, nie zaś pod ogólną n azw ą  we łn y  
rosyjskiej .  W  m. Ta ha ńc zy ,  gub. k i jowskie j ,  
pewn a  włośc ianka ,  kopi ąc  w ogrodzie,  trafiła 
na  skarb,  z a k o p a n y  bez żadnego naczynia  w 16 
werszk.  głębokości .  Skarb  ten sk łada ł  się z 700 
miedz ianych  i 100 monet  s rebrnych ,  tudzież 
z kora l i  i k rzyża;  większa  część mone t  s r eb r ­
nych pochodzi  z czasów Zygmunta  III-go, mię­
dzy miedzianeini  są szwedzkie  i p rusk ie  z p a ­
no w ani a  Gustawa-Adolfa,  Krys tyny ,  Ka to la -Gu-  
stawa,  o raz  kur f ir s ta  F r y dei yka  -  Wi lhe lma.  
„ No w. W r . “ donosi,  iż w min. spr. wewn.  o p r a ­
cow ano przepisy,  tyczące  się rozc iągnięc ia  k o n ­
troli nad ja rm a rk a m i  na bydło  i konie;  p rze­
pisy te bę dą  miały na  celu ochronę  ludności  
wiejskiej przed pośrednic twem fak torów;  tudzież  
określa ją  odpowiedz ia lność  sprzeda jącego  za 
wady wyp ro wa dz onego  na targ byd ła  i koni ,  
jeżeli  wady te pods tępnie  ukry t emi  zos ta ły .— 
W  pod obnych  w y p a d k a c h  kupu jący  winien 
zwróc ić  się do władzy policyjnej lub poi icyjno-  
weterynary jne j  ze sk a rg ą  w ciągu dni 7-u w r a -  
zie chorób  os trych,  a 30-tu, wrazie chorób  ch r o ­
nicznych.  Jeżeli  po sprawdzeniu  okażą  się 
istotnie wady,  okr eś lone  w ska rd ze  k u p u j ą c e ­
go, w ted y  sprzeda jący  winien będz ie  zwróc ić  
pieniądze  i p o w e tow ać  straty.
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Z  Z A G R A N I C Y .

\ \  pałacu A lh am bra  w Grenadz ie ,  k ró lo w a  
Krys tyn a  dopełni  n i ebawem uroczystego u w i e ń ­
czenia  laurem głowy nestora  poe tów h is zpań­
skich,  p iewcy wielu podań  i legend n a ro d o ­
wych,  Josego Zoril la;  będz ie  to zatem w w ie ­
ku b ieżącym druga  pod obna  uroczys tość w Hisz­
pani i— w roku  bowiem 1855-ym k ró l ow a  Iza­
bela uwieńczyła poe tę  Quin tano  w pałacu se ­
natu,  w Madrycie.  W tych dniach w gmachu 
wys tawy sztuk p ięknych  w K rakow ie  odbył  
się u roczysty  ob chód jubi leuszowy uczczenia 
działalności  a r tys tyczne j  Jul iusza Kossaka;  
w imieniu z jednoczonego towarzys tw a  sz tuk 
p ięknych  w Poznaniu ,  K rako wie  i Lwowi e  pr ze ­
mawiał  Cieszkowski ,  wręcza jąc  zarazem adres  
Prus  zachodnich i puhar;  malarze kr a k o w sc y  
ofiarowali  wspania łe album, zaś Gawalewicz  
nadesła ł  wiersz,  k tóry  odczyta ł  rzeźbiarz Bło- 
tnicki.
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PRZEMYSŁ, HANDEL I GIEŁDA.
— Targ zbożowy w W arszaivie w d. 5  czerwca, 

z powodu świąt  izraelskich,  był bezczynnym.
Silne upały i n iekorzys tne  wiadomośc i  o s t a ­

nie zas iewów jak  w Niemczech,  t ak  i w k r a ­
jach  sąsiednich,  wpłynęły  na wzmocnien ie  się 
ta rgu bei l ińskiego.  Spodziewać  się tedy na­
leży, iż na ry n k u  warszawskim korzys tna  dla 
producentów zmiana  rychło nastąp ić  powinna .

— Giełda z  d. .5 czenuca.
Giełda ber l ińska  przystąpi ła  do Obrad jesz­

cze w gorszem, niż wczoraj  usposobieniu,  k t ó ­
re w t rakc ie  czynnośc i,  wciąż się pogorszając,  
z końc em  osłabło zupełnie,  przynosząc  rublom 
pewn ą i dosyć do tk l iwą  zn iżkę  (212,70 m arek  
za rs. 100). Na rynk u  warsz . z powodu świąt  
żydowskich ,  ruch n ieznaczny — waluty zagra­
niczne mocno,  na tomias t  papie ry  pro cento we 
dla b ra ku  popytu słabiej,  V nawet  ser.  list. 
zast. ziem. utraci ła  pewien procent .  Żądano: za
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listy lik w."małe S8.no; ĆJ-ą em. ros poż. wsch. 
99,35; 4°/0 poż. wewn. z r. 1887-go 85,15; listy 
zast. ziem. ser. 'I-ej 98,35, następnych seryj
9 6 ,8 0 .

Przegląd Polityczny.
i.

F rancy a republikańska ma wszelkie pra­
w o  być z  podróży Carnot‘a zadowoloną. 
W szy stk ie  depesze stwierdzaj, to bezw zglę­
dnie, zaznaczając entuzyazm ą z jakim wita  
w szędzie sym patycznego prezydenta ludność 
prow incyi N a wyróżnienie zasługuje ta 
okoliczność i z tego powodu, że okolice, 
objeżdżane obecnie przez ■Carnot1*  uchodziły 
dawniej za  główne siedlisko i warownie bu- 
lanżyzm u. Tak przynajmniej przedstawiały  
zaw sze rzecz dzienniki bulanżerowskie

W  krótkim już czasie nastąpi w Rzymie 
odsłonięcie pomnika Giordano Bruno,— kwe- 
stya  ta nabrała szerszego rozgłosu ze w zg lę­
du na protest W atykanu przeciw sławieniu  
pamięci tego m yśliciela, który w W atykanie 
oczyw iście dobrze zapisanym nie jest. Po- 
stanowionem zostało, iź rząd przy tej uro­
czystości urzędownie reprezentowanym nie 
będzie. Co do parlamentu, to prezes izby 
odczytał formalne zaproszenie komitetu po­
mnikowego, w zyw ające reprezentacyę naro­
du o wzięcie „in corpore11 udziału w tej 
uroczystości Po dłuższej dyskusyi postano- 
w-ionem zostało, że i parlament reprezento­
wanym nie będzie,— natomiast będą obecni 
w szyscy  deputowani miasta Rzymu.

„A ustryacy*,— piszą „St.-P. wiedomosti“ , 
—  „dotąd odegrywają rolę niewezwanych  

-opiekunów Serbii.
„W szystko, co tylko zrobią regiencya  

serbska i ministeryum tam tejsze, półurzę- 
dow ey w iedeńscy w ażą na specyalnie anstry- 
ackicli szalach i w razie potrzeby nie szczę­
dzą pogróżek, skierowanych do panów: 
R isticza i Gruicza. „Frem denblatt“ u trzy­
muje naprzykład, że, odradzając królowej 
N atalii powrót do Belgradu, ,regiencya i mi­
nisteryum postępują całkiem lojalnie, ale, 
gdy aresztowują Garaszanina i zam ykają go 
w tw ierdzy (w której zresztą sam się ukrył 
przed zapalczyw ością ludu), regiencya i mi­
nisteryum popełniają niesprawiedliwość. Że 
11a G araszaninie ciąży wina zbrodniczego 
morderstwa, dokonanego na Osobie dziecka, 
o tern wiedeńscy prz37jaciele ekspremiera ani 
chcą wiedzieć.

„Powrót metropolity M ichała i pełne za­
pału przyjęcie, okazane mu przez ludność 
belgradzką, oczyw iście dodały goryczy roz­
prawom ausW yacko-wiedeńskim o królestwie 
serbskiem. P rzy sposobności gazety  wiedeń­
skie niemało grotów cisnęły na „intrygi pan- 
slawizm u", dostrzegłszy je  rzekomo w wi­
dzeniu się metropolity Michała w B ukaresz­
cie  z panem Chitrowo, tak nielubianym  
w W iedniu za nadmiar uczuć narodowych, 
korzystnie wyróżniających tego dyplomatę. 
A już udział drugiego naszego dyplomaty, 
Persianiego, w uroczystem spotkaniu bel- 
gradzkiem metropolity stwierdza zapewne 
niewątpliw ie „intrygi panslawizmu."

„Objawy zaniepokojenia w stolicy naddu- 
najskiej wobec coraz większego wzm acnia­
nia się rządów narodowych w Serbii— naj­
wyraźniej dowodzą bezsilności dwulicowego 
cesarstwa i dyplomacyi jego w dziedzinie 
kwestyi wschodniej. N awet i co do Nowe- 
go-Bazaru, niewszystko bodaj idzie pomyśl­
nie i zgodnie z planami hrabiego Kalnoky 
mimo przychylnego dla Austryi w tym w zglę­
dzie artykułu 25-go ugody berlińskiej. Nasz 
półurzędowy „Nord“ przemawia w tym przed­
m iocie nader stanowczym tonem i wprost 
nie w ierzy, iżby Austrya miała „nieprzyzwo-

! ity  zamiar" w cielenia sandżaku do Bośnii 
i H ercegowiny. Co się tyczy  R osyi,— po­
wiada nasz półurzędowiec dyplom atyczny,—  
Rosyi, która w interesach pokoju europej­
skiego zaniechała wszelkiego czynnego mie­
szania się do rzeczy bułgarskich, nie będzie 
mogła ona zezw olić, by Austrya-W ęgry na­
raziły spokój Europy i półwyspu Bałkańskie­
go na niebezpieczeństwo. W istocie pogłoski 
o zajęciu sandżaku nowobazarskiego w cza­
sach ostatnich trochę ucichły...

„Jakże się tu nie cieszyć, że bez żadnych  
usiłowań ze strony dyplomacyi naszej spra­
w y na W schodzie słowiańskim przybierają  
obrót, przyjaźniejszy, niż bardzo jeszcze  
niedawno, dla jej przyrodzonych i prawnych  
odwiecznych interesów i widoków?"

W iadomości nadchodzące z Nowego-Jor- 
ku dają poznać, że katastrofa w  P ensylw a­
nii była jednem z największych nieszczęść, 
notowanych w historyi tego stulecia. Cyfra 
ofiar określa się na dziesiątki tysięcy ludzi, 
a depesze, nadesłane z tam tejszych okolic, 
brzmią coraz niepom yślniej.

Rezerwoar, który pękł wskutku wylania  
rzeki Northfolk, miał długości przeszło 8 k i­
lometrów i szerokości 3 1/,, kilom etrów,— był 
on na milę od miasta odległym. Cyfry te 
na pierwszy rzut oka wydają się być nie- 
wiarogodne, jednak powtarzają się one we 
wszystkich opisach prasy zagranicznej,— w y­
pada więc prz3Tpuszczać, że miasto, o któ- 
rem mowa, posiadało w istocie naturalny 
zbiornik wody o niebyw ałych rozmiarach. 
W poniedziałek popołudniu wskutku impetu 
wody, fale podmyły wały ochronne, zalew a­
ją c  cały Johnstown i podrywając domy 
mieszkalne tak, że m ieszkańcy niemieli c z a ­
su się ratować. Cyfra zburzonych domów 
wynosi kilka tysięcy. W większej części 
dojście do budynków było uniemożliwione 
przez zapadnięcie się mostu kolejowego; 
nadto nadomiar złego, w całym tym chaosie 
wybuchł jeszcze pożar.

Aż do wtorku niemożna się w cale było 
dostać do miasta, które znajdowało się 
fakycznie wśród wód i pod wodą. W szystkie 
rzeki w Pensylw anii wezbrały, wskutku cze­
go katastrofa przybrała wprost olbrzymie 
rozmiary. W ielka sieć kolei pensylwańskich  
jest zupełnie zniszczona,— nieistnieją już bo­
wiem ani mosty, ani wiadukty, a na bardzo 
licznych miejscach impet wody w yrywał na­
wet szyny. Najw ięksi optymiści nawet obli­
czają straty wt ludziach na ) 0,000 a straty  
m ateiyalne na 25 milionów dolarów.

Najstraszniejszy widok przedstawia rzeka 
A llegany, nad którą stoją tysiące ludzi, przy­
patrując się z rozpaczą jak szalony prąd 
unosi setki trupów7, resztki bydła, stosy drzew  
domów. W skutku tego wytw orzyła się nie 
bawem na rzece ogromna tama, która w krót­
kim czasie napiętrzyła się do wysokości 
czterdziestu stóp. (G. P .)

Warlość kuponu od listów zastawnych 111. Lublina 
za strąceniem 3 % na korzyść skarbu, d. 7 -go 
czerwca rs. 2 kop. 4 8 7 a.

—  T o w a rzy s tw u  S t .  P e te rsb u rsk ie m u  
ubezpieczeń źyeiowych składam serdeczne 
podziękowanie za szybkie załatw ienie ra­
chunków i interesów z firmą po ś. p. mężu 
moim Teofilu Głębockim, jak  również za  
wypłacenie mi sumy przez ś. p. męża mego 
zaasekurowanej, którą bez żadnej trudności 
i w tak krótkiem czasie po śmierci męża 
mego odebrałam.

Walentyna Głębocka.
420 — 1— 1

LISTY  Z W R Ó C O N E  1 )0  LUBLINA 
z  p rzyczyn y  niedokładnych adresów.

Zw yczajne: Ettike we Lwowie, Andrzej Adam­
ski w Saczurowie, D tw id  Orbaeh w Kaliszu: — 
otwarte: Jakób Lew  w Gdańsku, L. Cusznajder 
w Londynie.

LISTY  N IEO D ESŁA N E Z LUBLINA 
z  p rzyczyn  rozmaitych.

Zwyczajne: Herszek Krejmar w Starej Uszycy, 
Anastazya Wasilewa w Kozłowie gub. Umbow-  
ska, Grzegorz Zabezenko w Sumach gub. char­
kowska; Lejbuś Blaf«zte!s w Kamieńcu Pod lskirn, 
Terentij Tkaczenko w Sumach. M. Rechtman w 
Warszawie; otwarty, bez adresu zupełnie.

LIST Y  NIEDUDRĘCZONE W  LUBLINIE 
zpowodu nieodsznkani 1 adresatów.

Rekomendowane: z Warszawy Ieek Zmian i 
Szymon Dawid Drejbonat; zw yczajne: wag. poczt. 
Xi 71, Jastrzębski; z Włodzimierza Wołyńskiego  
Leon Bobrowski, z S.-Petersburga Sergiusz syn 
Pawła S'.andorowski. z Warszawy I. Olszewski, 
z Konstantynopola F. L. Ponomarska; otwarte: 
z Warszawy Haskel Strabr i Mojżesz Szneer- 
sohn. z Białegostoku Josef  Flokser, z B;ały Jud­
ka Kratz, z Horodka gub. podolska Mojsie Aba  
Katz, z Ostrowca gub. radom. JonesZer, z Szyd­
łowca gub radom. Jo-ek Sziuak.

MŁODA OSOBA
poszukuje miejsca w mieście lub na prowin­
cyi do początkujących dzieci. Wiadomość 
w Redakcyi. 4 18  - 6  —  1

Mieszkanie letnie: 3 pokoje w ogrodzie na 
Firlejów ce obok B ronow ie.— Tamże w ia­
domość 4 1 7 - - 3 — 2

Ogłoszenie!
Nowo - przybył 0RG A NM 1STR Z KO­

R E K TO R  FO R TEPIAN Ó W , MELODYKO- 
NÓW, HEROFONÓW  i wszelkich instru­
mentów m uzycznych. Z czem poleca się 
względom Szanownej publiczności.

M. Kaliszek
wiadomość w restauracyi W. Machnickiego.

4 1 1 - 3  2

OSPA (Krowianka)
z instytutu Dra. Stępniewskiego nadchodzi 

co tydzień świeżo do apteki

J A M  KARO
w Lublinie. 3 6 7 -1 6 — 6

II
Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż z dniem 9 czerwca r. b.

Restauracya „BELLE-VUE”
m ieszcząca się przy u licy Krakowskie przedmieście 1 7 4 /5  dom W. W ilkoń- 
skiego, przeszła w moje posiadanie. Polecając się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności pozostaję

z poważaniem

419-7-1 Józef Nowakowski.



n«i7 Dubec Fort, Dubec Olioisi, Dubec MoyeniDe Sante, w cenie rs. 1. Świąteczne 
v I w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, dawno oczekiwane* 

znacznie ulepszone nadeszły.

U U I O N 1 P i m o m n  W m ą  W  Empiki 4 0 1 8 -2 7 4 -1 2 -7

* krajowy, cegłą i glinką ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz 
u Ł m t l l  I wszelkie przybory do tychże poleca:

T ,  G Ł Ę B O C K I — Lublin Królewska Nr. 202.
Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

Farbiarnia parowa
i p ra ln ia  Chem iczna Ch. G E B E R  (dawniej 
Ju l in )  p ierw szy i na jw iększy  zak ład  tego 
rodzaju ,  F i l ia  w Lublin ie  u  W-ej B łaże ­
jow ie? K rakow sk ie  przedmieście, M ag azy n u  
M ód Nr. 176.________________2 7 8 - 4 0 - 6

Gorsety bez szwu
J a n a  B e rn h a rd a  z W arszaw y  M iodowa 4 
i Podw al Xa 3. Sprzedaż w y łączna  n a  L u ­
blin i okolicę, pow ierzona M agazynow i mód 
W -ej B ronisław y B łażejewicz, K rakow skie  
przedmieście JT® 176. 2 7 7 — 4 0 — 6

Wody M ineralne tegorocznego czerpania, 
Ospę K row iankę świeżą,

[ G rzy b k i  Kefirowe,
E l ix ir  B enedyktyńsk i O ryginalny, 
w Składzie M aterya lów  aptecznych  

P row izora

L. KALUSCHY
P o trzebny  je s t  U C Z E Ń  do składu.

M L E K  O.

W

Zarząd Dóbr Jastków
ma zaszczyt zawiadomić Sz. P u b lic z ­
ność, że od d. 1 lipca r. b. d o s ta r ­
czać będzie do L ub lina  dw a razy  
dziennie MLEKO ś w i e ż e  n i e z b i e r a n e  
w  n e c z y n i a c h  h e r m e t y c z n i e  z a m n ię -  

t y c h .  Osoby interesow ane, ra czą  się 
zgłaszać  wprost do za rządu .

Adres: przez L ublin  w Jastkow ie .
M L E  K O. 3 8 4 - 12-5

SLAWINEK,
Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y  O T W A R T Y M  Z O S T A Ł  D N IA  18 M A JA .

Kąpiel że lazista  w w annie metalowej 45 kop,
„ drewnianej 35  kop.

Kąpiel borowinowa 1 rs.
Omnibus wychodzić będzie codziennie z Lub lina  o 9-ej lan o  1 4-ej po południu. Kuis*

na  Sławinek 10  kop 3 4 9 - 1 0 -  8 ?
m________ ______ ———----------- —------------------------------- @

T A P IC E R S K O -D E K O R A C Y JN Y  M A G A ZY N  M E B L I 
B .  M A T H E W E S A  

W Lublinie Krakowskie przedmieście >r. 188 pierwsze piętro 
posiada wielki w ybór gustow nych Kredensów, Komód, Szaf, T n a le t ,  Bibliotek, Łóżek . 7 
g a rn i tu ry  czarne  orzechowe, meble gięte. L u s tra ,  M aterace ,  Rolety, Gzymsa i t. p. I 
W yroby własnej fab ryk i  z najnow szych  fasonów pary sk ich — za dobroć tak o w y ch  1

g w aran tu je .  Ceny stałe um iarkow ane.

Zakład gaiowy ł  Liinis
sprzedaje  SMOLĘ G A Z O W Ą  najlepszego g a ­
tu n k u  o trzy m y w an ą  p rzy  parowej produkcyi 
gazu  oświetlającego:

beczka w agi b ru t to  6 00  -  620  -  rs. 9 
zas taw  n a  beczkę cechowaną -  rs. 2  

K upującym  10 lub więcej beczek, ustę­
puje się raba t .

Beczki próżne p rzy jm uje  się w cenie
rs  1 kop. 75.

Zak ład  posiada znaczne zapasy:
KOKSU otrzym yw anego przy  fab rykacy i  

gazu, najlepszego dla robót kowalskich i 
W Ę G L A  KAMIENNEGO opalowego z z n a ­

nych  kopalń  Tow  francusko-włoskiego w D ą ­
browie, k tó re  odstawia na żądanie do domów.

Zamówienia p rzy jm u ją  się na miejscu w z a ­
kładzie lub w k an to rze  p rzy  ulicy Rybnej 
Ńr. 6 7 / ' .  3 2 8 - 6  - 6

Po kilkonastoletniej p rak ty ce  w pierwszo­
rzędnych  fab ry k ach  W arszaw sk ich , otworzy 
łem w Lublinie p rzy  ulicy Kapucyńskiej 
w domu R oszgolda w prost hotelu Polskiego 

w oficynie na  dole

F i P
oraz wszelkich wyrobów w zakres  szczotkar-  
s tw a w chodzących. Z aw iadam ia jąc  o tern 
Sz. Publiczność, mam zaszczyt polecić się 
względom, poręczając za  dokładność i u m iar­
kow ane ceny moich wyrobów.

Edward Pokrzywnicki.
3 4 0 - 6 — 5

f o r t e p i a n y  używ ane w do-
\y  brym  stanie K ra lla ,  Hofera, p ia ­

nina Berlińskie nowe i mało 
używ ane sprzedaje możliwie tanio skład  fo r­
tepianów F. S tern .

333 16 9

WODY MIHERALHE
tegorocznego czerpania ,  oraz S O L E  
i Ł U G I do kąpieli nadeszły do ap teki

L u c y a n a  W a g n e ra
w  Lublinie.

Tam że dostać można zawsze świeżej 
ospy (krowianki) z Insty tu tów  d ra  Mą- 
czewskiego i d ra  Stępniewskiego i g rz y b ­
ków kefirowych. 374 -1 2 -5

SKLEP
spożywczy wiejski z calem urządzeniem, je s t  
do odstąpienia na  dogodnych w arunkach ' 
z powodu w yjazdu.

Ulica K ap u cy ń sk a  w domu W. Y e tte ra  
wiadomość na miejscu. 41 0  — 3 — 2

S lj lo k a le  do w ynajęcia  od 1-go lipca 
r.b.,  sk ładające  się z 5 i 6 pokoi od frontu  
w oficynie 3, 4  i 5 pokoi. Wiadomość u 
stróża , K r a k .-P rzedm . Xt domu 168 lit. B, 
vis a  vis B iałegokonia. Ceny umiarkowane.

405  -  5 - 3

210 fflów i I  Mm
N egretti

zdrowych, zdatnych do cho­
wu, do sp rz e d a n ia  z;i 
przystąpuą ceną w majątku 
D z ie rą ź n ia  stacya poczto­

wa Zamość.
3 4 3 — 14— 7

et Comp.w Lii B L I N ! E.
C E M E N T  G R O D Z IE C  i inny, dla dogodności osób k upu jących  sprow adzam y go i w pól beczkach. 
lE-M EA  i  .ł  J ,  i SMOŁO W IE C  na d a c h y - p o  cenach  h u rtow ych  polecamy.

CEGŁA OGNIOTRWAŁA PAPAi

W v d a w c a  Bolesław Drue.
JosHO.seHO Reasypoio. Za R e d a k t o r a  Zdzisław Piasecki.

W  D r u k a r n i  R zą du  Gw be rn ia m eg o .


